
T Y D Z I E Ń . D nia  1 grudn ia  1943
Rok I  N r  36

PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

Sza le jący  te r ro r  n iem ieck i  w y n ik a jący  z zupełn ie  n iep rzem yślanych  
decyz ji  wyw ołu je  jaknajfa taln iejsze  skutki.  Pomijając zagadnien ie  s tra t  jakie 
ponos i  społeczeństw o po lsk ie ,  s trasz liw ych  codziennych  n iemal ofiar  idących  
w se tk i  ludzi, te r ro r  n iem ieck i  rykosze tem  u derza  w samego okupanta .  
T e r ro r  bowiem  wym ierzony  jest p rzec iw ko spo łeczeńs tw u  tak, jak gdyby ono 
stanow iło  c a łk o w i tą  zw ar tą  organizację,  pos iadało  swoją jedno l i tą  opinię  
i swoje  zaopa trzone  w egzekutyw ę w ładze .  Tym czasem  o k upan t  ma do czy­
nien ia  z jednej s trony z p row okacją  kom unis tyczną,  z drugiej — z objaw am i 
anarch ii ,  k tó ra  szerzy  się coraz  b a rd z ie j  w łaśn ie  dz ięk i  bezm yślnej  i zb rod­
niczej  jego polityce.

W ładze  n iem ieckie ,  ulegając w łasnemu k ró tk o w id z iw u  a naw et  ś lepo­
cie , nie chcą  w idz ieć  zagadnien ia  polskiego i polskiej sy tuacj i  politycznej  
i wydaje  im się w  ich teutońskiej  tępocie,  że każde  rozw iązan ie  można zn a ­
leźć  w .pałce  i rew olw erze .  Ta  beznadzie jna  g łupota  p row adz i  do całkowi- 
tego absurdu. W o b ec  n iem ieck iego  te r ro ru  społeczeństwo, czując się bez­
silne, coraz bardziej  poddaje  się w p ły w o m  anarch ii  i w idzi każdą  przyszłość  
jako  lepszą od tej, k tóra  p an u je  dzisiaj.  Spo łeczeńs tw o dochodzi  do tego, 
że wobec o k ruc ieńs tw a  i be s t ia ls tw a  N iem ców  przes ta je  się bać bo lszew i­
ków. Ba! Są n aw et  tacy, k tó rzy  m arzą  o ich przyjściu.

Pisaliśmy już o tym, że m etody i p o l i tyka  okupacy jnych  w ład z  poli­
tycznych  w Polsce  nasuwa nam  podejrzen ia ,  że wszystko to, co się dzieje 
u nas, dzieje się poprostu  z inspiracj i  i na  rozkaz komuny, tak  jakby  to ona 
inspirowała  w ładze  okupacyjne  n iemieckie .

Dziś ze swej strony stw ierdzić  musimy, że zadan iem  naszym jest p rz e ­
t rw a ć  i zachow ać  naszą  do tychczasow ą  lin ię po l ityczną  zgodnie z polską  
rac ją  stanu. N ajkraw szy  te r ro r  n iem iecki  w niczym  istoty rzeczy polit icum 
sp raw y  polskiej  nie zmieni.  N iemcy jednak, sami p racu ją  na to, aby  dziś 
przez  zan a rch izo w an e  e lem enty , jutro p rzez  zorgan izow ane  po lsk ie  siły ode­
brać  z n aw iązk ą  zap łatę  za  wszystkie, na nas doko n y w an e  zb rodnie  i okru- 
c ieńswa.

Koniec  zbliża  się wielk im i k rokami. N aród  Polsk i  jest  pojęciem n ie ­
zniszczalnym, p rze trw a  wszystko, mimo st ra t  jak ie  ponies ie  i sp raw ied l iw ość  
dz ie jowa w yciągnie  sw ą k a rzącą  dłoń n ad  zgrajami knech tów  i k a tów  n ie ­
mieckich.

T E U T O Ń S K A  G Ł U P O T A



*

f a  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

HK „O BSERVER" O A R T Y K U L E  „IZ W IE S T II”. L ondyński  d z ie n ­
n ik  „O bserver  z dn ia  20 l is to p ad a  r, b. o m aw ia  a r ty k u ł  zam ieszczony 
w „Izwiest iaeh  i na  te) pods taw ie  porusza  p rob lem  federac ji  Europy:

„Część opinii  brytyjskie j mylnie w yc iągnęła  ze słów d ek la rac j i  m o­
skiewskie , ,  odnoszących się do A us tr i i  wniosek, że Krem l nie sprzec iw ia  się 
,uz powstan iu  federacj i  m ałych  p ań s tw  Europy. „Izwiest ia"  k ładą  kres  tym 
nadziejom. S p rzec iw  istnieje nadal .  Po li tyka  rosyjska sp rzec iw ia  się zbyt  
pośp iesznem u i p ra w d o p o d o b n ie  sz tucznem u łączen iu  m ałych p ań s tw  w ugru­
pow ania  p lan o w an e  na podstaw ie  teorii .  M ałe  p ań s tw a  — p iszą  „Izwie- 
stia  — b ę d ą  po trzeb o w a ły  pew nego  czasu na  us ta len ie  swych związków.

i i zac^ oc*z‘ p raw d o p o d o b n ie  po trzeb a  ponow nego  s tw ie rdzen ia ,  że
polityka  bryty jska zdąża od lat  w k ierunku  przec iw nym . Z d ośw iadczeń^  
uzyskanych  w okresie  między wojnami, a ba rdzie j  jeszcze z dośw iadczeń  
lat  1938 — 1941 w yciągn ięte  zostały  wnioski,  że ba łkan izacja  E u ropy  ś rodko­
we,,  p o w s ta ła  w w yn iku  decyzji  z roku 1919, by ła  źródłem  b rak u  stałości 
i b raku  b ezp ieczeńs tw a  nie ty lko  d la  nieszczęsnej ludności  n ied aw n o  stwo- 
rzo n y ch  zbyt m ałyćh  państw, lecz  d la  całe j  Europy, a w  osta tecznym  w y ­
n iku  i dla św iata.

Od począ tku  w y pow iadal iśm y  się -  pisze „O b se rv e r” — na  rzecz 
po łączen ia  tych  przez  his torię  zw iązanych  i gospodarczo  dzisiaj od s ieb ie  
zależnych  wzajem nie  obszarów . R ozcz łonkow ane  kraje  Europy środkow ej 
k tó re  przez  wie le  stuleci przez  swój zw iązek  stanow iły  źródło  sta łości  E u ­
ropy, zostały w la tach  1938 -  1941 z ła tw ością  po łkn ię te ,  Jeżel i  s ta ły  się 
one dobrowoln ie  lub w b re w  swej woli  sa te l i tami Niemiec, to było to w ró w ­
nej m ierze  skutkiem  winy  tw órców  pokoju w 1919 r., jak  i obecnych  rząd ó w  
i ludów. To też słusznie okreś l i ł  p rem ier  Churchill  jako naszą  po l i tykę  d ą ­
żenie,  by pozwolić  im zna leźć  drogę pow ro tu  do form stałości,  „ Izwiest ia"  
uważają  natomiast,  że p rzec iw n ie ,  nie pow inny  one być zw oln ione  od odpo­
w iedzia lnośc i  za ich u d z ia ł  w zb rodniach  H it le ra  i Mussoliniego.

Są to ta k  pow ażne  i znaczne różn ice  zdań, że nie n a leży  p rzechodzić  
nad nimi do porządku  przy  pom ocy nic nie znaczących  frazesów o su w e ­
rennej  równości w ie lk ich  i m ałych  państw . W olimy raczej uczc iw ą  o tw a r ­
tość „ Izw ies t i i1, k tóre  jasno określają  swoje stanowisko. M ów ien ie  o s u w e ­
rennej^ równości,  jak to osta tnio Hull  uczynił,  może uspokoić  sumienie  A m e- 
rykanów  i Anglików lub Rosjan, nie usunie jed n ak  nigdy obaw  E u ropy  — 
k tó ra  jest w  pe łn i  św iadom a, że b a łk a n iza c ja  równa się deg radac j i  do ro l i  
zmniejszającej jej udz ia ł  w sp raw ach  św ia ta ,  Rosja, b ęd ąca  częścią Azji, 
może być zdolna  do p rzy jęc ia  takiego stanu rzeczy, W, B ry tan ia ,  b ę d ą c a  
częśc ią  Europy, nie jest do tego zdo lna ,

Było by n iebezp ieczne ,  gdyby w czasie  rozmów na najwyższym  szcze­
blu, jak ie  mogą dojść do skutku w w yniku  konferencji  moskiewskiej,  nasze  
życ iow e  in te resy  w sp raw ie  s tabilizacji  i jedności E uropy  zostały  poświę- 
cone z rozum ia łem u p rag n ien iu  u trzym an ia  serdecznego porozumienia  z n a tu ­
ra lnym  sp rzym ierzeńcem  rosyjskim, Nasze stosunki z E uropą  n ie  są mniej 
ważne ,  aniżel i  z Rosją, Brytyjsko-rosyjski sojusz może nam dać  zwycięstwo 
w wojnie, a le  harm onijne  stosunki z E uropą  mogą nam zapew nić  pokój, a tę



harm onię  m ożem y uzyskać  tylko w tedy, jeżeli okażem y się godnymi zaufa­
n ia  p o w ie rn ik am i  tej Europy, k tóra  dziś  m ówić  nie może,

Na szczęście  o tw ar ty  a r ty k u ł  „ Izwiest ia"  nie w yklucza  zupełn ie  lep .  
szego zrozum ienia  Rosjan d la  naszego punktu  w idzenia .  W yjaśn ia  on, że je­
d n ą  z p rzyczyn  obecnej  postawy Rosji jest o b aw a  przed  w znow ien iem  kon­
cepc ji  ko rdonu  san ita rnego  i daje  do zrozum ienia,  że Rosja mogłaby p o ddać  
tę  postawę rewizj i  w zw iązku  z dośw iadczen iam i uzyskanym i w w yn iku  p o ­
wojennej w sp ó łp ra c y  z narodam i z jednoczonymi.  Tu  do c ie ram y  do sedna  
Sprawy. Rosjanie  byliby  zupełn ie  uspokojeni,  gdyby  nie is tn ia ły  jak iekol­
w ie k  p rz ec iw  nim gk ierow ane  federac je  europejskie .  Droga z ab ezp iecza jąca  
Rosję p rzed  tym, p ro w a d z i  p rzez  p rzy jęcie  p rzez  W. B ry tan ię  zd ecy d o w a­
nego k ie ro w n ic tw a  zjednoczoną  Europą, a rów nocześn ie  p rzez  wzm ocnien ie  
zw iązków  bezpośrednich ,  łączących  W. B ry tan ię  z Rosją, i A m eryką .  Rosja, 
k tó ra  jest p e w n a  przyjaznej w s p ó łp ra cy  A m eryk i  i Anglii,  n ie  będzie  się 
c zuć  zagrożoną przez  z jednoczoną  Europę.  Co w ięce j,  z jednoczona  z W, Bry. 
t a n ią  Europa  może stanowić  c a łk o w itą  gw aranc ję  bezp ieczeńs tw a  Rosji, j e ­
żel i  Rosja zgodzi się na  w sp ó łp racę  na tym źle u rządzonym  i d la tego  c ią ­
głym wstrząsom  u lega jącym  k o n ty n en c ie” .̂  (IPP)

+  PRZYSZŁA PO LIT Y K A  ZAGRANICZNA W IE L K IE J  BRYTA­
NII, O m aw ia jąc  p rzyszłą  politykę  z ag ran iczn ą  W ielk ie j  Brytanii  „T im es” 
londyńsk i  z dn ia  20 l is topada  r. bież, s tw ie rdza  w  ar tyku le  w s tępnym  co 
następuje:

„W  przyszłości ta k  jak i w przesz łośc i  W ie lk a  B ry tan ia  n ie  może 
p ro w a d z ić  po lityk i  zagranicznej ,  p rzyjm ując jako pods taw ę  ty lko i w y ­
łączn ie  swoją potęgę. Dzisiaj nacjonalizm  nie jest ta k  jak p rzed  stuleGiem 
sym bolem  wolności,  nie poąiada on też siły a trakcy jne j  dla  mas. Zniszczenie  
n iem ieck iego  nacjonalizmu w tym celu, by go zas tąp ić  brytyjskim lub rosyj­
skim, p row adziło  by do rozpętan ia  w Europie  wzajem  zw alcza jących  się n a ­
c jona lizm ów . W dobie  obecnej  p o p u la rn e  są inne wolności,  n iekonieczn ie  
na tu ry  politycznej,  wym agają  one jednak  d la  ich real izacj i  nie na rodow ych  
ka tegorii  myślenia ,  lecz m iędzynarodow ego  p lanow an ia  oraz  organizacji.  
W  tej dz iedzin ie  W. Brytania  wzm ocniona  przez  silne w ięzy  z im pe­
rium, Rosją oraz  Am eryką,  znajdu je  w łaśc iw e  po le  d la  swej polityki  zagra ­
nicznej,  Również  postęp  organizacji  ekonomicznej oraz  p o p raw a  w arunków  
socjalnych, k tóre  muszą być t reśc ią  p o l i tyk i  domowej Anglii,  powinny też 
z na leźć  zas tosow anie  dla całego św iata,  k tó ry  żył w n ędzy  oraz w za jem ­
n ych  sporach w okres ie  osta tn ich  30 lat.  T ak ie  o rganizacje,  jak kom ite t  
z ao p a trz e n ia  na  B. W schodzie,  U N R A , oraz  kom ite t  tymczasowy, ukonsty­
tu o w an y  w czasie konferencji  w Hot Springs, wskazują  na  drogi , jakimi pójdą  
o lbrzym ie  p lany  ra to w an ia  ludzkości  oraz  p lan y  pozytyw nej  rekonstrukcji.  
Po l i tyka  zagran iczna  W. B ry tan ii  s tw orzy ła  ramy, w k tórych nowy ład  spo­
łeczn y  oraz  ekonomiczny, op ie ra jący  się na  różnorak ich  o rgan izac jach  m ię ­
dzynarodow ych ,  będą  rozwijane  oraz  rozbudow yw ane.  S tw orzy  to jedynie  
m ocną  podstaw ę ,  na  której m ięd zynarodow a organ izac ja  po l i tyczna  znajdzie 
° P aIT ie W  przyszłości.  Brytyjski prest iż ,  a na  długą m etę  rów nież  potęga 
W. Brytanii ,  jest  n ie w ą tp l iw ie  uza leżn iony  od polityki  W. Brytanii .  T a  po ­
lityka,  op iera jąca  się na zasadach  oraz  id ea ch  narodu, p rzyczyn i  się  w du ­
żym stopniu  do s tw orzen ia  nowej społeczności  m ięd z y n a ro d o w e j”.
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+  PR ZEM ÓW IENIA AM ERY KAŃ SKICH M Ę Ż Ó W  STANU, Po
sensacyjnym  ośw iadczeniu  min, Hulla  zabra ło  głos dwóch  innych  a m e ­
rykańsk ich  m ężów  stanu: W, W il lk ie  i w icep re zy d e n t  W al lac e ,

W illk ie  p rzem aw ia ł  17 bm. na  tem a t  o rgan izac j i  św ia ta ;  podkreś la jąc  
d w a  n iezbędne ,  jego zdaniem, punkty ,  a m ianowicie :

1, po trzeb ę  zd em o kra tyzow an ia  stosunków pom iędzy  czterem a w ie lk i­
mi m ocars tw am i z jednej strony a ich mniejszymi sojusznikami 
z drugiej;

2, po trzeb ę  z libe ra l izow an ia  s tosunków pom iędzy  m ocars tw am i posia­
da jącym i kolonie  a p ań s tw am i pozbaw ionym i kolonii.

Oto główne wyjątki z p rzem ów ien ia  Willkiego: „ M n i e j s z e  p a ń ­
s t w a  m u s n ą  w z i ą ć  u d z i a ł  w p l a n o w a n i u  p r z y s z ł o ś c i  
ś w i a t a .  Żywią  one obaw y czy polityka  ang lo-am erykańska  ’ w Afryce 
oraz w  po łudniow ych  W łoszech  nie rep rezen tu je  stosunku tych  m ocarstw  do 
wszystk ich  zmian socjalnych i politycznych  w Europie ,  O b aw y  te  pow inny  
być rozproszone, N a jw łaściw szą  do tego drogą jest podjęc ie  na tychm ias t  
w spółpracy  z antyfaszystowskimi e len ien tam i w ew n ą trz  poszczególnych k r a ­
jów. Wszystkie  n a ro d y  z jednoczone  w inny  być zaproszone  do podpisan ia  
dek la rac j i  konkretyzującej  nasze cele, D ek la rac ja  taka  s ta łaby  się pods taw ą  
porozum ienia  m iędzynarodowego, c o  w  p r z y s z ł y m  r o z w o j u  w y ­
p a d k ó w  p r z e s z k o d z i ł o  b y  p r z e i s t o c z e n i u  s i ę  d e k l a -  
r  a  c j i  m o s k i e w s k i e j  w z w y k ł e  p o r o z u m i e n i e  p o l i t y c z ­
n e  c z t e r e c h  m o c a r s t w .

Porozum ien ie  osiągnięte  w Moskwie powinno stać się zaczą tk iem  
szczerego porozum ien ia  m iędzynarodow ego .  W  przyszłe j  organizacji  św ia ta  
muśi się znaleźć miejsce dla se tek  mil ionów ludzi, ży jących pod  obcym  p a ­
nowaniem , W iele z tych ludów  jest zacofanych i żyje n aw et  w stanie p ie r ­
wotnym, a le  w szędzie  wśród n ich dają się zauważyć  tendencje  rew olucy jne  
p rzec iw  sta rem u p orządkow i świata.  Ewolucja brytyjskiej  w spólno ty  n a ro ­
dów  jest na jc iekaw szym  eksperym en tem  w dz iedzin ie  m iędzynarodowej,  jaki 
św ia t  k ied y k o lw iek  widzia ł .  Ewolucja  ta wykazu je  bowiem, że różne ludy 
mogą w spó łp racow ać  ze sobą bez uc iekan ia  się do roz lew u krwi,  O becn ie  
p rzyszed ł  czas, aby  tę ewolucję rozszerzyć  na wszystkie  narody.

W icep rezy d en t  W allace ,  p rzem aw ia jąc  w tym samym dniu, rów nież  
podkreś l i ł  g łębokie  p rzem iany, jakim uległy pojęcia  św iata  w dziedzin ie  
w spó łp racy  m iędzynarodowej.  W icep rezy d en t  p rzypom nia ł  b łędy  popełn ione  
po tam tej  wojnie i po tęp ił  po litykę  wysokich  tarvf  celnych, jakie stosowała 
Am eryka. Poli tyka  ta dop ro w ad z i ła  do tego, że S tany  Z jednoczone nie m o­
gły w ogóle eksportow ać  bez udz ie len ia  ogromnych pożyczek  państwom  
dłużniczym, Pożyczki  te  za ła tw iane  przez banki  oznaczały  s tra tę  m ien ia  
na rodow ego  i w rezu l tac ie  przyczyniły  się do uzbrojenia  Niemiec. Rozsąd­
na p o l i ty k a  po tej wojnie  musi polegać nie tylko na  s tworzeniu m ożliwo­
ści p racy  dla o byw a te l i  am erykańsk ich ,  a le  także  d la  m ilionów ludzi  ria 
całym świecie.

+  NIE IS T N IE JE  A U TO M A T Y C Z N A  D R O G A  DO  Z W Y C IĘ ­
STW A. A tykuł w s tę p n y  „Daily  Mail  ” p o w ra ca  do sp raw y  wyspy Leros. 
D zienn ik  pisze:
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Stra ta  w yspy Leros spo tka ła  się z k ry ty k ą  ta k  ostrą, jaka nie była 
s tosow ana  w o bec  znaczn ie  w iększych  n iepow odzeń  o owym czasie,  gdy by ­
liśmy przyzw yczajen i  do z łych wiadomości,  P rzyczyna  tk w i  w tym, że w y ­
spa  Leros jest p rzykrym  p rzypom nien iem  la t  1940 — 1941, n ie  m ając  ró w ­
nocześnie  wyt łum aczen ia  w braku  lo tn ic tw a,  e k w ip u n k u  lub dośw iadczen ia ,  
S t ra ta  tej wyspy w y trąc i ła  kraj z mylnego przekonania ,  że wszystkie  korzy­
ści są  obecn ie  po naszej stronie, a wszystk ie  b łęd y  pope łn iane  przez  wroga, 
T en  w strząs  jest p rzypuszczaln ie  korzystny .  Poddaliśm y się wszyscy n as tro ­
jowi pogodnemu i słusznie:  zw ycięs tw o jest obecn ie  tak  pewne,  jak to jest 
tylko m ożliwe w sp raw ach  ludzkich , i ty lko  jakaś  ka tastrofa  m ogłaby go nas 
pozbaw ić .  Bieg zdarzeń  na jbardzie j  pomyślnej wojny nie był jed n ak  — jak 
to p rem ie r  C hurch il l  jest skory  przy każdej pkazji nam przypom inać  — nigdy 
zupełn ie  .gładki i d la tego  musimy się sp o d z iew ać  n iepow odzeń  aż po osta t­
ni dzień. N a d m ia r  zaufania  jest śmierte lnym n iebezp ieczeńs tw em , które 
zawsze w y trąca ło  z rów now agi d o w ó d cę  mającego powodzenie ,  H i t le r  uległ 
mu w Rosji, z Rom mla  uczynił  g łupca  pod El Alamain.  Tym  nie mniej z d a ­
je  się, że ktoś za  dużo przedsięwzią ł ,  zajmując  w yspy  Kos i Leros bez 
uprzedniego  zabezp ieczen ia  sobie  solidnej bazy  ha wysp ie  Rodos, Bojowość 
W łochów  została p rzecen iona ,  a bojowość Niemców n iedocen iana  nie tylko 
na wyspach  Dodekanezu ,  lecz  również  w e Włoszech. W rezu l tac ie  s t rac i­
liśmy tam te  w yspy  i jesteśmy zmuszeni w a lczy ć  cal  za ca lem  w okrasie  
włoskie j  zimy. Po tężne  n iem ieck ie  p rzec iw uderzen ie  w Rosji i k łopoty  w Li­
ban ie  w ynik ły  z różnych przyczyn. O by d w ie  sp raw y  pow inny  być jednak  
w ykorzystane  dla śc iągnięcia  zby tn ich  optymistów na ziemię. Nio istnieje 
a u tom a tyczna  droga do zwycięstwa: n ad  tą  drogą t rzeb a  pracow ać  i d la  niej 
t r ze b a  walczyć. tIPP)

+  TYBET PR Z E C IW  JA PON II,  „Warsch. Ztg.” z dnia  23.XI za ­
mieszcza  a r tyku ł  pt.  „Czy n ad e jd z ie  wojna buddystyczna?  T y b e t  p rzec iw  
Japon i i ,  Syam owi i Burmie".  Z a r tykułu  tego wynika,  że obecny  regent  
Tybetu ,  rządzący  w imieniu dz iewięc io le tn iego  Dalaj Lamy, ma sympatie  
angielsKie,  i ma również  małą, a le  b i tną  a rm ię  s tw orzoną  przez  zmarłego 
w r. 1933 Dalaj Lamę, A rm ia  ta  wyposażona  ua w zór  angielski, znajduje 
się  pod d ow ódz tw em  genera ła  szkolonego również  w W. Brytanii.  Broni 
zmotoryzowanej armia tybetańska ,  prócz  wozów c iężarowych, nie posiada, 
bo tego rodzaju broń nie n ad a je  się do tego terenu, „Ostatnie wiadomości  
nap ływ ające  z Tybetu  — pisze „W arsch. Ztg." — świadczą, o tym. że regent  
z d ecy d o w a ł  się  udzie l ić  pomocy Czang-Kai-Szekowi.  W  p ierw szym  rzędzie  
dozwolił  na  p rzew óz  drogą przez  T y b e t  lek a rs tw  i żywnośc i  z Indii  do 
Chin.  Nie zezwolił  natomiast na  t ranspor t  amucjii  i broni , T eraz  i ten  za­
kaz został  zniesiony i t ranspor ty  dla Chin idą  drogą Darjeeling, przez  Ka- 
lim-Pong, Lhassę, Batang do Czeogtu. Z tego osta tn iego miasta t ransporty  
mogą już iść koleją do Czungkingu. M ożliwe jest, że Czang-KabSzelc cofać 
się będzie  bardziej  na p łn .-zachód, i że w końcu  przen ies ie  swoją stolicę  
do  Kangtingu, leżącego za p ierw szym i wzgórzami Hsikang.

Nie ulega wątpliwości,  że J a p o n ia  uczyni wszystko co w jej mocy, 
by tę drogę arm at  z a ta ra so w ać  tak  samo jak drogę burm ańską i drogę 

,ss,£m '  Yungćzang - Czungking. Z tego może w yn iknąć  okupacja  Tybetu ,  co 
n ieHn r z v id z ie 'b e z  w a lk  z m ieszkańcam i i anglofilskimi lamami. Ponieważ
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S y a m  i B u r m a ,  a c z ę ś c i o w o  J a p o n i a  w y z n a j ą  r e l i g i ę  b u d d y j s k ą ,  b ę d z i e  to  
p i e r w s z y  w  h is to r i i  ś w i a t a  w y p a d e k ,  w  k t ó r y m  p a ń s t w a  ' b u d d y s t y c z n e  s ta ć  
b ę d ą  p r z e c i w k o  s o b i e  . (IPP)

[ 1  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I  f

—  W  d n iu  -20 l i s t o p a d a  rb. P r e z y d e n t  R, P, p r z y j ą ł  n a  a u d i e c c j i  p r e -  
m ie r a  M ik o ł a j c z y k a .  v

~  W 1 dn iu  19 b m - P r e m ie r  M i k o ł a j c z y k  w  t o w a r z y s t w i e  min .  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  R o m e r a  i a m b a s a d o r a  R a c z y ń s k i e g o  o d w i e d z i ł  p r z e b y w a j ą c e g o  
w  L o n d y n i e  p r e m ie r a  U n i i  P łd ,  A f r y k a ń s k i e j  g e n .  S m u ts a ,  c z ł o n k a  b r y t y j ­
s k i e g o  g a b in e t u  w o j e n n e g o ,  S p o t k a n i e  d a ło  o k a z j ę  d o  d łu ż s z e j  w y m i a n y  po -  
g l ą d o w  n a  t e m a t  a k t u a ln e j  s y tu a c j i ,

—  N i c  P o l s c e  z a r z u c i ć  n i e  m o ż n a ,  P r z e m a w i a j ą c  d o  
ż o ł n i e r z y  n a  w s c h o d z i e  w  d n iu  13,XI,  n a c z e l n y  w ó d z  g e n .  S o s n k o w s k U  p o ­
w i e d z i a ł :  „ P r z e z  n i e m a l  20  la t  n a s z e  s t o s u n k i  s ą s i e d z k i e  z R o s ją  b y ł y  n a j ­
z u p e ł n i e j  p o p r a w n e .  N ie  b r a l i ś m y  u d z i a ł u  w  ż a d n y c h  s p i s k a c h  p r z e c i w  S o ­
w i e t o m ,  o d r z u c i l i ś m y  o f e r tę  w s p ó l n e g o  m a r s z u  na Rosję .  T ru d n o  o ' l e p s z e  
d o w o d y ,  ż e  n i e  m i e l i ś m y  ż a d n y c h  n ie p r z y j a z n y c h  w o b e c  Rosj i z a m i a r ó w  
U sto ją  n a s z ą  jes t  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  ż e  ż a d e n  u c z c i w y  i s p r a w i e d l i w y  c z ł o ­
w i e k  n i c  z a r z u c i ć  P o l s c e  n i e  m o ż e .  P o c z u c i e  s p e ł n i o n e g o  o b o w i ą z k u  w  s t o ­
s u n k u  do  n a s  s a m y c h  i s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  w i a r a  w  m o r a ln e  i d e a ł y  l u d z k o ś c i  
p e ł n e  z a u f a n i e  d o  w i e l k i c h  d e m o k r a c j i  z a c h o d u ,  to  b ro ń  m o ż e  n i e  s ła b sza ’ 
n iz  a r m a ty  i c z o ł g i .  N i e  u p a d a j ą c  n ig d y  na  d u ch u ,  z  p o d n i e s i o n y m  c z o ł e m ,  
c z y s t y m  s e r c i  m p ó d z i e m y  w  bój n a  w ro g a " .

, N a c z e l n y  w ó d z  g e n .  S o s n k o w s k i  w  c z a s i e  s w e g o
p o b y t u  n a  Ś r o d k o w y m  W s c h o d z i e  d o k o n a ł  i n s p e k c j i  s z k ó ł  j u n a k ó w  a r m i i  
p o l s k ie j  n a  w s c h o d z i e ,  o b e c n y  b y ł  n a  ć w i c z e n i a c h  o d d z i a ł ó w  t r a n s p o r t o w y c h  
o ra z  o d w i e d z i ł  j e d e n  z e  s z p i t a l i  w o j s k o w y c h .  I n s p e k c j i  s z k ó ł  ju n a c k ic h  
g en .  S o s n k o w s k i  d o k o n a ł  w  t o w a r z y s t w i e  g en .  T o k a r z e w s k i e g o  i g e n .  S z y s z k o -  
B o h u s z a ,  P o  i n s p e k c j i  o d b y ł a  s i ę  d e f i l a d a  s z k ó ł  j u n a k ó w ,  k a d e t ó w ,  u c z e s t ­
n i k ó w  K ursów  m a t u r a ln y c h ,  k u r s ó w  m e c h a n i c z n y c h  o r a z  m ł o d s z y c h  o c h o t n i ­
c z e k ,  P o  p o ł u d n i u  gen .  S o s n k o w s k i  o b s e r w o w a ł  p o k a z  s p r a w n o ś c i  k i e r o w ­
c ó w  n a  ć w i c z e n i a c h  k a m p a n i i  t r a n s p o r t o w e j .  G e n ,  S o s n k o w s k i e m u  t o w a ­
r z y s z y ł  g e n ,  A n d e r s ,  W  d n iu  16 l i s t o p a d a  n a c z e l n y  w ó d z  g e n .  S o s n k o w s k i  
o b e c n y  b y ł  n a  o s tr y m  s t r z e la n i u  a r ty le r i i  p o l s k ie j  n a  w s c h o d z i e ,  o o ł ą e z o n y m  
z  m a n e w r a m i  p i e c h o t y ,  W o d z o w i  n a c z e l n e m u  t o w a r z y s z y l i :  m in .  S tra s sb u r g er ,  
g e n ,  A n d e r s  o r a z  w y ż s i  o f i c e r o w i e  p o l s c y  i b r y ty j s c y .  Ć w i c z e n i o m  p r z y g l ą ­
d a l i  s ię  r ó w n i e ż  d z i e n n i k a r z e  b r y t y j s c y  i a m e r y k a ń s c y  o r a z  z  B .  W s c h o d t l .  
S p r a w o z d a w c y  w o j s k o w i  d o n o s z ą ,  ż e  n a s i l e n i e  o g n ia  na m in u t ę  r ó w n e  b y ł o  
n a j z a c i ę t s z y m  m o m e n t o m  z a p o r y  a r ty le r y j s k ie j  p o d  E l  A l a m a i n .

— R o z k a z  g e n .  S o s n k o w s k i e g o .  N a c z e l n y  W ó d z  g e n .  K a ­
z im ie r z  ć o s n k o w s k i  w y d a ł  w  d n iu  13 bm , n a s t ę p u j ą c y  r o z k a z  do  ż o ł n i e r z y  
a r m i i  p o l s k ie j  n a  B ,  \ \  s c h o d z i e ,
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„Żołnierze!
Szeregi nasze, w y  stąd, ze W schodu i wasi towarzysze  z W. Brytanii  

mogą rychło  s tanąć  w ogniu walki.  Z n iec ie rp l iw ośc ią  czekam y na ten  dzień, 
ta k  dla serc żołn ierskich  upragniony. Nie jes teśm y żołnierzami m łodym i 
i n iedoświadczonym i.  Są wśród  nas w e te ran i  k am p an i i  wrześniowej,  k tórzy  
n iedos ta teczn ie  uzbrojeni w ob liczu  przy tłacza jące j  p rzew agi wroga spełnil i 
swój żołn ierski  obowiązek ,  w a lcząc  do ostatka w beznadzie jnych  n iem al 
w a runkach .  Są między wam i we teran i ,  k tórzy  do k a r t  polskich, francusk ich  
i norw esk ich  dopisali  ch lubną  stronę kam panii  afrykańskiej.  Uporczywość 
obrony Tobruku  i rozpęd  bojowy w na ta rc iu  na  G h aza l lę  wzbudził  uznanie  
i szacunek  wśród  wojsk sprzym ierzonych  Ciężkie  c ie rp ien ia  doznane  przez  
w as  w ciągu lat  ostatnich, z ah a r to w ały  was i w zm ocniły  duchowo, Z ufno­
śc ią  p rze to  pa trzę  w przyszłość zespołu, stworzonego z żołnierzy,  k tórzy  
wykazali  tak wysoki poziom m oralny. Pó jdz iec ie  na  nowe boje odpow iednio  
przygotow ani.  O trzymaliście  na jnow szą  i najlepszą broń, Rozporządzacie  bo­
gatym i różnorodnym sprzętem  bojowym. W iem  jak w ie le  zapa łu  i p racy  
włożyliśc ie  w p rzygotow anie  się do - czekających was zadań. N ow oczesna  
w a lk a  nie s tanow i już d la  was n iepokojące j  ta jemnicy.  N iezbędne  d o św iad ­
czenie  p rak tyczne  z d o b ęd z iec ie  na polu walki.  Ze swej strony w czasie po ­
dróży  obecnej,  s ta ra łem  się uzyskać d la  was odpo w ied n ie  w arunk i  p racy  
bojowej w rem ach  a l ianck ich  S i ł  zbrojnych. Reszta na leży  do was.  Gdy n a ­
stąpi w łaśc iw a  chwila  b ędę  sd w le d z a ł  was na  froncie  możliwie  często. J e ­
stem przekonany, że wasze  .czyny bojowe pom nożą  s ławę oręża polskiego.

Żołnierze!
Idąc  w bój pam ię ta jc ie ,  że p rzeży w am y  czasy, k tóre  rozstrzygną  o lo­

sie naszego n arodu  i p ań s tw a  na długie  lata .  Pam ię ta jc ie  o waszych to w a ­
rzyszach broni, w a lczących  w Kraju w podziem iu ,  samotnie,  bez  sławy i roz­
głosu, wśród najgorszych to r tu r  f izycznych i m oralnych. W porów nan iu  z n i ­
mi jesteście w y b rań cam i losu, k tó rym  d ane  będzie  zmierzyć  się z o dw iecz­
nym  wrogiem w o tw artym  boju. Macie  po d ać  rękę  pom ocną  A rm ii  Krajo- 
wej,  Imieniem żo łn ierza  polskiego rozbrzm iew ał  p rzed  100 laty  z górą cały 
św iat.  W ie rzę ,  że zan ies iec ie  do Ojczyzny sz tandary  okryte  nową chw ałą  
wojenną, P rzybyłem  do was, ab y  osobiście odwiedzić  w asze  szeregi,  które 
gdy nastąp i  ta  chwila,  ws tąp ią  na  tę drogę żołnierską,  trudną, a l e ’ chw a­
lebną  i, daj Boże, zw y c ię sk ą ”, ,

—  O d z i a ł a l n o ś c i  o k r ę t ó w  R.  P.  r e j o n i e  M.  Ś r ó d  
z i e m n e g o .  Radio Alger  poda ło ,  że ok rę ty  sprzym ierzonych docierają  
da leko  w głąb Adria tyku .  W śród  tych ok rę tów  znajduje  się też polski kontr- 
to rp ed o w ie e  „Piorun",  k tó ry  osta tn io  k i lkakro tn ie  b o m b ard o w ał  w ybrzeże  
zajęte  przez n iep rzy jac ie la  z obu stron pó łw y sp u  Apenińskiego, Uprzednio  
„Piorun" pospołu z k on tr to rpedow cam i brytyjskimi e skor tow ał  k rążow nik  
włoski, na  którym zn a jd o w a ł  się król  W iktor  Emanuel ,  marsz. Badogiio 
i cz łonkowie  nowego rządu włoskiego. Od połowy maja do paźdz ie rn ika  rb. 
okrę t  p o dw odny  Rzplitej „Dzik" za top ił  nas tępu jące  s ta tk i  n ieprzy jac ie lsk ie :  
s ta tek -cys te rnę  o poj, ok. 11.000 t w cieśn in ie  Messyńskiej,  s ta tek  pasażersk i  
ok. 5.000 t w pobliżu  wysp Eolskich, s ta tek  pasaże rsk i  z wojskiem 6.000 t 
i s ta tek -cy s te rn ę  5.000 t w pobliżu  B ar i  nad  Adria tykiem , s ta tek  n iem ieck i  
z wojskiem ok. 7.000 t w porc ie  Bastia  na  Korsyce, s ta tek  n iem ieck i  z woj-
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skiem ok. 3.000 , t 'w pobliżu Bastii,  3 dużs  i 5 mniejszych b a rek  inw azy j­
nych z wojskiem i sprzętem  n iem ieck im  razem  4,000 t u brzegów Korsyki,  
ho lownik  po r tow y  z Bastii  — razem  6 sta tków , 8 ba rek  inw azy jnych  i ho­
low nik  pojemności ogółem ok, 41.000 t, D ow ódca  ORP „Dzik" o trzym ał 
krzyż V ir tu t i  M il ita r i  5 klasy. K o n tr to rp ed o w iec  „G ar lan d "  i kon tr to rpe-  
dow iee  „B urza” p rzep row adz iły  wie le  eskort  i p a tro l i  na  A tlan tyku ,  a  kontr- 
t o rp ed o w ce  „Ś lązak” i „Krakow iak"  na  M. Śródziemnym. O krę t  p o dw odny  
Rzplitej „Sokół" po znanych  już operac jach  pod Brindisi  za top i ł  2 statki 
o łącznej pojemności 11.000 t, Szczegóły tej ostatniej  ope rac j i  zos taną  p o ­
d ane  n iebaw em .

— P o  d e k l a r a c j i  C o r d e l l .  H u l l  a. Po konferencji  p r a ­
sowej i d e k la rac j i  amerykańskiego sek re ta rza  s tanu Cordell  Hulla  
w sp raw ie  w yn ików  konferencji  m oskiewskiej p rasa  am erykańska  sze­
roko dyskutuje  p rob lem y  polskie. Pism a nowojorskie  w sp raw ozdan iach  
z konferencji  prasowej podkreślają ,  że w M oskw ie  nie zaw arto  żadnych  
ta jnych  uk ładów . Opinia  am erykańska  domaga się, by każde  p aństw o  
miało w os ta tecznej  fazie w ydarzeń  n iesk ręp o w an ą  możność swobodnego 
obran i  i w łasne j  formy rządu  i p rzyw ódców  wg własnego uznan ia .  Ż adna  
z t rzech uk ład a jący ch  się  s tron  n ie  chce w chodzić  w kompromisy, jeśli  cho­
dzi o tę  zssadę .

—  O P o l s  e e  w U S A . - P r z e m a w i a j ą c  w M ilw aukee  z okazji  
odsłonięcia  pom nika  po ległych w wojnie  żo łn ierzy  am erykańsk ich ,  mr W, Will- 
kie  oświadczył,  że Polska-jes t  k ra jem  gorących p a tr io tów  i doskonałych żoł­
nierzy. W obecnej wojnie Polska  raz  jeszcze da ła  św ia tu  p rzy k ład  ofiar­
ności i poświęcenia.  Polska musi pow stać  znowu w całej swej chw ale .

—  W y w i a d  z m i n .  K w a p i ó s k i m ,  „N. York H era ld  T r i ­
b u n e ” podaje w y w ia d  z min. K w apińsk im , który m. in, o św iadczy ł ,  że p rzed  
pó ł  rokiem rząd  polski zw rócił  się do rządu  n iem ieck iego  o u d z ie len ie  z e ­
zw o len ia  na  dokonan ie  za pośredn ic tw em  Czerwonego Krzyża dostaw  s p e ­
cja lnych  p rep ara tó w  w itam inowych dla dz iec i  polskich, na co spotkał  się 
z odmową. Ostatnio jedynie  d robne  ilości środków lek a rsk ich  i leczn iczych  
udało  się dosta rczyć  przez  Czerwony Krzyż Polski,  Min, K w ap ińsk i  s tw ie r ­
dził, że rząd  polski  złożył rządow i b ry ty jsk iem u wniosek  co do k o n iecz ­
ności zapew n ien ia  akcji  dożywien ia  i odżyw ien ia  dz iec i  i m łodzieży polskiej  
po  wojnie,

— K p t ,  N o w a k  z C h i c a g o ,  pochodzen ia  polskiego, o trzy­
m ał osta tnio wysokie  odznaczen ie  wojskow e rządu  chińskiego. J e s t  on d o ­
w ódcą  jednej z grup lo tn iczych, dokonujących  t ran sp o r tó w  lo tn iczych  
do Chin,

Kpt. Now ak ma również szereg am erykańsk ich  odznaczeń  wojskowych 
za służbę lo tn iczą  w okresie  obecnej  wojny.

Mjr Urbanowicz ,  były dow ódca  esk ad ry  polskiej 303, o trzym ał o b e c ­
nie  p rzydzia ł  do lotnictw-a sojuszniczego w Chinach.

Ppor ,  Je rzy  M roczkow ski za u ra to w an ie  załogi samolotu am erykań­
skiego, którego był naw igatorem , o trzym ał odznaezen ie  wojskowe.
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— 6 0  i n ż y n i e r ó w  P o l a k ó w  w T u r c j i  b ierze  żywy 
udzia ł  w rozwoju przem ysłu  tego kraju. Po w y p a d k ac h  w rześn iow ych  jedna  
z grup inżynierów  polskich, k tóra  znalaz ła  się  na te ren ie  W ęgier,  z łożona 
z osób pracow ników  W spólno ty  In teresów, w obec  k tórej T urc ja  posiada ła  
l iczne i p o w ażn e  zobow iązan ia  i stosunki,  z a t rudn iona  zosta ła  w ilości 25 
osób w hu tn ic tw ie  tureckim . Później grupa polsk ich  inżyn ie rów  lo tników 
z b. k ierow nik iem  z ak ład ó w  RW D, W ędrychow sk im  na czele  zaangażow ana  
została do tu reck ie j  p ro d u k c ji  lo tniczej,  Polskim inżynierom powierzono  
osta tn io  u tw orzen ie  w y dz ia łu  lo tn iczego na p o l i te ch n ice  w Stam bule ,  p rzy ­
czyni t rzy  k a ted ry  obsadzone  zostały p rz ez  Po laków .

, S3 T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

—  W s k a z a n i a  d l a  o b y w a t e l i  z i e m  k r e s o w y c h .  P e ł ­
nom ocnik  R rządu na Kraj w ydał  w dniu 15 ubm .  o d ezw ę  do ludności ziem 
w schodn ich  Rzeczypospolitej ,  na  k tó rych  — w o b ec  ciągłego odw ro tu  arnii i  
n iem ieck ie j  — zna leźć  się może w n ied ług im  czasie wojsko sow ieckie ,  P o l ­
skość i przyszłość  naszych ziem w schodnich  za leży  w poważnej  m ie rze  od 
w ype łn ien ia  obow iązków  przez  o byw a te l i  polskich. W szyscy  — nie  p o d d a ­
jąc się pan ice  — w y trw a ć  muszą na  pos te ru n k u  i nie - porzucać  swych wsi 
i miast ,  chron ić  nie tylko w łasne  domy i dobytek ,  lecz całość  m ienia  pu ­
blicznego, W szyscy zdo ln i  d a -n o sze n ia  b ron i  w inn i  t rzy m ać  się zdała  od 
sz laków n iem ieck iego  odw rotu  i kryć się po lasach, aby un iknąć  w ys łan ia  
do  robót  w Rzeszy lub w cie len ia  do armii n iemieckiej.

W o b ec  w k racza jący ch  wojsk sow ieck ich  — sp rzym ierzeńców  naszych  
a l ian tó w  w w a lce  z N iem cam i — obowiązu je  stanowisko godne i p o p ra w ­
ne. Na każdym  najmniejszym skraw ku naszych z iem wschodnich  opuszczo­
nych  przez  Niemców — P o lacy  w inn i  roz toczyć  o p iekę  nad  całym m ają t­
k iem  narodow ym  i usunąć na lecia łości  okupacji .  G dy b y  przejśc iow o ro z ­
dzie l ić  nas m ia ła  l inia  frontu — P o lacy  na z iem iach  granicznych pam ię ta ć  
muszą, że w ładze  R zeczypospoli te j  czuw ają  n ad  nimi n iep rze rw an ie ,  a cały 
N aród  Polski n iez łom nie  stoi za nimi.

— Z a  u c h y b i a n i e  g o d n o ś c i  P o l a k a .  Komisje Sądząc* 
W alk i  Podziem nej  skaza ły  ostanio: '

na  ka rę  infamii:  J a n a  Łukawskiego, k o m en d an ta  poste runku policji  
granatowej w Kiernozi,  pow. łowicki; W incen tego  W rzesińskiego, kon tro le ra  
dostaw y m leka  w  gminie Cegłów, tam że  zam ieszkałego oraz, M arię  Marga- 
re tę  Sochacką-H rehorow iczow ą ,  wł, fo lw arku  „Józ inek" ,  gra, Wielgolas,  po ­
w ia t  M ińsk-M azow ieck i  — za u trzym yw anie  zaży łych  stosunków z o k u p an ­
tem  dla  osobistych korzyści,  dopom aganie  w ładzom  n iem ieck im  i szkodzenie  
Polakom, a -szczególn ie  Polsce Podziemnej;

na  ka rę  nągany: K azim ierz  Kapturski,  ko m en d an t  policji  granatowej 
, w Lublin ie  i E d w ard ^M artew icz ,  k ie row nik  IV kom isar ia tu  polic j i  g ranato ­

wej w Lublin ie  — za Wysługiwanie się Okupantowi i zmuszanie  do tego sa ­
mego podw ładnych;  W ik to r  Karwański,  kas je r  E lek trow ni ,  zam. w  P ruszko­
wie, ul. Cedrovya 12; F ranc iszek  Perliński,  Wójt gra. L ubianków, pow. łowić
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ki; L udw ik  Suska, ta rgow nik  powiat. ,  zam, w Lublin ie,  ul. Zam ojska  25 — 
za służalczość w o bec  o k upan ta  i zn iew ażan ie  narodu  i wojska polskiego; 
A ndrzej  A dam czyk ,  S tan is ław  Górski i H en ry k  Marusiński,  u rzędn icy  C u­
krow ni  w L ublin ie  — za b rak  poszanow an ia  dla nakazów  p raw o w ity ch  po l­
skich  władz,

—  W y s a d z e n i e  p o c i ą g u .  W pobliżu  s tacji  Błonie w y lec ia ł  
w  pow ie trze  na sku tek  podm inow ania  torów pociąg osobowy w ype łn iony  
żołn ierzami SS. Po w ysadzen iu  pociągu ostrzelano z karab inów  maszyno­
w ych  miejsce katastrofy .  Kilkudziesięc iu  N iem ców zginęło, około 200 od­
niosło rany.

— W W i l n i e  powiesiło  Gestapo  publiczn ie  k i lku  robotn ików  fa­
b ry k i  „Sokół".

— W e  L w o w i e  policja n iem iecka  obstaw iła  tzw. dz ie ln icę  n ie­
m ieck ą  i p rzep ro w ad z iła  m asowe rewizje  w  m ieszkan iach  Reich i~-Volks- 
deu tschów , Akcj^  p ro w ad z i ło  Krim ina lab te i lung ,  W y n ik  rewizji  p rzeszed ł  
oczekiw ania .  Znaleziono o lbrzym ie  zapasy  cukru  i m ąki z m agazynów r z ą ­
d ow ych  i wojskowych, w ie lk ie  i lości dewiz i złota, k radz ione  kosz towności  
i futra, Aresz tow ano  m, in, k ie ro w n ik a  n iem ieck ich  Z ak ładów  K ąpielow ych  
Pe l tza  (V d .), u którego znalez iono  złota, dew iz  i tow arów  za 8 mil ionów 
R eichsmarek,

f l  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— T e r r o r  n i e m i e c k i  szaleje nadal .  Łapank i ,  b lo k ad y  domów 
w yciągan ie  lu d / i  z t ram w ajów  — są codziennym  życiem W arszaw y . Egze­
kuc je  publiczne  t rw a ją  nadal ,  Niemcy wyw ołu ją  ak ty  anarch icznej  sam o­
obrony, lub wykorzystują p row okacje  kom unis tyczne,  obciążńjąe  odpow ie­
dz ia lnością  całe społeczeństw o polskie.

W Grodzisku  rozs t rze lano  42 Po laków  przywiezionyctj  z W arszaw y — 
w ięźn iów  z Pawiaka.

■— N a  N o w y m  Ś w i e c i e  i n a  S o l c u  n ieznane  grupy ludzi 
ob rzuciły  g ranatam i w dniu 26,11. auta  z żandarm am i.  Na N. Św iec ie  w y ­
w iąza ła  się długa, ostra  strzelanina .  Kilku  Niemców zostało  zabitych, Są 
l ic z n e 'o f i a ry  spośród p rzechodniów , Przez  cały dz ień  Niem cy zatrzym ywali  
ludzi  na u l icach  śródm ieścia  i p rzewozili  na  Pawiak.

— - A r e s z t o w a n i a  -w Z a r z ą d z i e  m,  W a r s z a w y .  W  dniu 
25 bm. G es tap o  dokoHalo w Z arządz ie  m. W arszaw y  licznych  aresz towań. 
M iędzy innymi aresztowań® w czasie godzin urzędow an ia  2 v iće-burm istrzów 
pp, Paw łow icza  i Podwińskiego, nacze ln ika  wydz. ew idenc ji  Strześniewskie-  
go i innych wyższych funkcjonariuszy.

— L i s t ę  100 r o z s t r z e l a n y c h  w  Lublinie Po laków  rozp la­
ka tow ano  na  m urach  w W arszaw ie  obok sta le  pub l ik o w an y ch  list pub licz­
nie t raconych  zak ład n ik ó w  w arszaw skich .
10



@ R Ó Ż N E

— W  L i b a n i e  konfl ik t  na leży  uw ażać  za zakończony. P rezyden t  
L ibanonu  w p ro w ad zo n y  został  z po w ro tem  na sw e stanowisko. A resz tow an i  
p rzez  kom isarza  francuskiego członkowie rz ą d u  zostali uwolnieni.  P a r lam en t  
rozpoczą ł  obrady.

— P r z y w ó d c a  g r u p y  f a s z y s t o w s k i e j  w A n g l i i  
Mosley, k tóry  niemal od p o czą tk u  wojny zna jdow a ł  się w obozie  odosob­
n ien ia ,  został  uwolniony, jak  podaje  kom unika t  -  w obec  złego s tanu  zd ro ­
wia.  U w oln ien ie  Mosley 'a  wyw oła ło  l iczne  pro tes ty  w prasie  i p a r l a m e n c ie ’ 
W. Brytanii.  -

*

, R z ą d  m a r s z .  B a d o g l i o  uległ rekonstrukcji  p rzez  wejście  
do niego dw óch  m inistrów ze s trony włoskiej  pa r t i i  socjalistycznej.

© Z O S T A T N I E J  C H W I L I

— Dnia  23 l is topada  po lska  m ary n a rk a  w o jen n a  obchodzi ła  25-lecie  
swego istnienia.  Z tej okazji  n acz e ln y  w ódz  gen. Sosnkow ski w ydal  rozkaz 
spec ja lny  do m arynarzy , w yraża jąc  im uznanie  za do tychczasow e  sukcesy na 
wszystkich m orzach w n iep rz e rw an e j  od wrześn ia  1939 r. w a lce  z N iem cam i,"  
i życząc im rychłego z aw i tan ia  do m acierzystych  po rtów  na Bałtyku.

— W  nocy z p ią tku  na sobo tę  R A F dokona ła  piątego z kolei c ięż ­
kiego na lo tu  na Berlin .  W  ciągu 20 minut  zrzucono 1.000.000 kg bomb 
ciężkiego kalibru,  /

i .000 am erykańsk ich  bom bow ców  dokonało  dziennego na lo tu  na
północne- w ybrzeże  Niemiec,  p rzed e  wszystk im  na  Bremę, Była to najsil-
n iejsza  form acja  lo tn icza  am erykańska ,  jalća k ied y k o lw ie k  d o tąd  b om bardo­
w ała  Rzeszę,

" ,  T \ , ? nia, 29 l is topada  am ery k ań sk ie  „ la tające  fo r tece" p rzep row adz iły  
•Û 1 i . dz ienny na Bremę. „Mosquitosy" op e ro w ały  nad zachód- 

m m i Niemcam i i nad  Belgią, S tra ty  a lianckie:  12 bom bow ców  i 10 m yśliw ­
ców, N iemcy s t rac i l i  45 samolotów.

— We W łoszech  wojska brytyjskie,  now ozelandzk ie  i indyjskie , w ch o ­
dzące  w sk ład  VIII armii,  rozpoczęły  rank iem  28.X1. s ilne  n a ta rc ie  na 
płn.-zacb. od Ą zekL S angro ,  p oprzedzone  g w ał tow nym  ogniem zaporow ym  
arty leri i  i lo tn ic tw a.  Wojska VIII a rmii  w c iężk ich  w a lk ac h  zyskały dużo 
na  terenie .

W e wschodnie j  Bośni pow stańcy  w sp ie ran i  p rzez  lo tn ic two a l ia n ­
ckie  p rzerw a l i  l inię  ko le jow ą Sara jew o — Visegrad.

W ojska sowieckie  w rejonie Homla, m iędzy Sożą a D nieprem , po ­
czyniły  dalsze  postępy, zajmując  40 osiedli,  w tym Ja sn ą  Dolinę. M iędzy 
D nieprem  i Berezyną  Rosjanie  zbliżyli  się  na 20 km. od Złobina. W klinie  
k ijowskim trw a ją  dalsze kon tra tak i  n iem ieck ie ,  na jzacieklejsze  na  odcinku 
Korosteri — Czern ihów — Brusiłów. Na zachód  od Krem eńczuga Niemcy 
s taw iają  silny opór,
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§9 T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  NAD ZD JĘ C IA M I LOTNICZYMI, W W a r  C om m entary  zab ra ł  
głos dow ódca  eskadry  Jo h n  S trachey .  C iekaw e  jego w yw ody  poda jem y  n i e ­
m a l 'w  całości:

„Do zadań  moich na leży s tud iow an ie  zdjęć fotograficznych ze zbom ­
bard o w an y ch  m iast  R z e s z y r  W  tej chw il i  leży p rzed e  mną. zd jęc ie  tego, co 
było dz ie ln icą  p rzem ysłow ą  Kassel , Było to m iasto tego typu  co W ol­
verham pton  a lbo Leicester,  ś ród lądow e,  średniej wielkości ,  silnie uprzem ysło­
wione, gąszcz ulic, kolei i w a rsz ta tów  m echan icznych .  Zdjęcie  z robione zo­
stało w 8 dni po w ie lk im  nalocie.  Gdzien iegdz ie  w pow ie trzu  unoszą się 
jeszcze dymy, a le  są  to już dym y przez roczyste  i przez  tę zasłonę w id ać  
szk ie le t  byłego miasta ,  Dw orzec  w gruzach, W w ie lk ich  zak ład ach  m ec h a ­
nicznych co drugi budynek  zniszczony, a domy, k tóre  służyły za  m ieszkanie  
p raco w n ik ó w  n ieuchronn ie  w ypa lone  długimi szeregami. P a trząc  na  to czuje 
się w nozdrzach  ten  gorzki sw ąd  zniszczenia, k tóry  znamy tak  dobrze  z Lon­
dynu, w ustach  zgrzytanie  pyłu  i gruzu, jak  w dn iach  „Blifzu" na Anglię.

Ale tak iego  zn iszczenia  u nas nigdy nie było. H i t le r  w y w ar ł  na  pas 
ca łą  sw ą siłę — a le  nie dlatego te raz  n iszczymy miasta  n iem ieck ie .  N iszczy­
my j e , ’bo z chwilą ,  gdy leżało  to w naszej mocy, nie wolno było ani  chwili  
się zaw ahać,  nie  wolno nam  było ani na  godzinę dłużej w całości pozosta­
w ić  fabryki ,  z kfórej w ychodzi  oręż  na  naszych żo łn ie rzy  na  wszystkich 
frontach.

Nie moglibyśmy im spojrzeć  w  twarz,  gdybyśm y odwlekali  sp e ł ­
nienie  tego zadan ia  choć o chw ilę  dłużej niż  po trzeba.  F ab ry k i  n iem ieck ie  
zaczęliśmy niszczyć jedne  po drugich. M iasta  Zagłębia  Ruhry już poszły, 
Po nich poszed ł  Hamburg, H anow er  i Kassel,  a pójdzie  jeszcze w ie le  innych,

J a k  da lece  to zniszczenie  w p ływ a  na p rzeb ieg  w ypad k ó w ?  C ry  w y .  
gramy tym wojnę? Oto są pytania ,  na  k tóre  nie ma dokładnej  odpow iedzi .  
Nie m ożem y osądzić jakie są skutki tych nalo tów, bo n igdy  jeszcze nie było 
tdkiego zniszczenia, ani w  czasie a taków  n iem ieck ich  na Anglię ,  ani w cza­
sie naszej o fensywy lotniczej w r, ub, W tedy  niszczyło się tę  czy ow ą fa­
brykę,  te raz  niszczy się całe ośrodki przemysłowe. J a k  długo potrafią  N iem ­
cy to w y trzym ać?  W zględnie: jak długo po traf ią  wytrzym ać to w 'p o łącze ­
niu ze wszystkim  innym co na nich spada? J e d e n  można zastosować m ie r ­
n ik  skutecznośc i  a taku  — można obse rw ow ać  ile w :  siłku w k ła d a  p rzec iw n ik  
w próby  uda rem n ien ia  go. W ed łu g  tego kryter ium  ofensywa lo tn icza  anglo- 
am erykańska  jest tym, czego się Niem cy na jbardzie j  obawiają .  Dowodem  
tego jest fakt,  że skoncen trow ali  swe m yśliwce dla obrpny miast,  p o zb aw ia ­
jąc fronty osłony lotniczej.  To przesuw an  e się formacji  lo tn iczych dało się 
o b se rw ow ać  już od roku przeszło i było  n iezw ykle  in te resu jące .  Ja k b y  śc ią ­
gane m agnetem  m yśliwce n iem ieck ie  opuszczały  arm ie  i k ierow ały  się ku 
Rzeszy — a magnesem, który je ciądnął,  było zagrożenie miast przez  c iężkie  
bom bow ce  lo tn ic tw a sprzymierzonych, s tacjonow ane na w y sp sc h  brytyjskich. 
Dziś t rzy  razy  więcej m yśliw ców broni  ośrodków produkcji ,  niż broni  wojsk 
n iem ieck ich  na frontach.

P rzyw ódcy  h i t le row scy  musieli  w y b ie rać  z dwojga złego: czy bronić  
m iast pozbaw ia jąc  osłony armie, czy bronić  armii,  naraża jąc  na na lo ty  bom- 
12



b o w e  sw e  m ia s ta ,  Z d e c y d o w a l i  s ię  n a  p r ó b ę  o s ło n y  m ia s t  i ty m  s a m y m  p o ­
z b a w i l i  o s ło n y  lo tn ic z e j  w o j s k a  w  p o lu .  Z a te m ,  g d y b y  n a w e t  o w e  b l i sk o  
2.000 m y ś l iw c ó w  p r z e s z k o d z i ły  n a s z y m  b o m b o w c o m  w  s p o w o d o w a n iu  j a k i c h ­
k o lw ie k  sz k ó d  w '  o ś r o d k a c h  p r z e m y s łu  n i e m ie c k ie g o ,  to  j e d n a k  b o m b o w c e  
t e  o d g r y w a ły b y  s w ą  ro lę  w  w o jn ie ,  b o  w . b r a k u  o s ło n y  m y ś l iw s k ie j  l e g e n d a
0 n i e z w y c i ę ż a l n o ś c i  a r m i i  n i e m ie c k ie j  r u n ę ł a ,  N a d  D n i e p r e m  i w e  W ł o ­
s z e c h  w o j s k a  t e  p r z e p r o w a d z a j ą  t e r a z  d łu g ie ,  żm u d n e ,  c i ę ż k i e  o p e r a c j e  o d ­
w r o to w e ,  w i e d z ą c  o tym,' że  c o fa ją  s ię  n a  l in ię ,  g d z ie  t r z e b a  b ę d z i e  b ro n ić  
w e w n ę t r z n e g o  o b r ę b u  t w i e r d z y  E u ro p y .  I w s z ę d z i e  ich  k o lu m n y ,  ta b o ry ,  
m a g a z y n y  są  w y s ta w i o n e  n a  a t a k i  b o m b o w c ó w ,

S k o n c e n t r o w a n i e  m y ś l iw s tw a  n i e m ie c k ie g o  n a d  m i a s t a m i  s tw o rz y ło  d la  
w o j s k  n i e m i e c k i c h  p o ło ż e n ie  p o d o b n e  do  tego ,  w  k tó r y m  n a  p o c z ą t k u  w o jn y  
z n a j d o w a ł y  s ię  w o jsk a  s p r z y m ie r z o n y c h .  W t e d y  n a m  b r a k ł o  os ło n y  m y ś l i w ­
sk ie j  —  dz iś ,  d z i ę k i  ł ą c z n e j  o f e n s y w ie  b o m b o w c ó w  b r y ty j s k i c h  i a m e r y k a ń ­
sk ic h ,  b r a k  jej w o js k o m  n ie m ie c k im .  H i s t a r y c y  p o w ia d a j ą ,  że  N a p o le o n  
p r z e g r a ł  w o jn ę  p o b i ty  p r z e z  b r y ty j s k i e  o k r ę t y  w o je n n e ,  k tó r y c h  n ig d y  n ie  
w i d z i a ł  na  o c z y  i k tó r e  p r z e p r o w a d z  ły  b lo k a d ę .  T a k  sam o  b o m b o w c e  a n g lo -  
a m e r y k a ń s k i e ,  c h o ć  ż o łn i e r z e  n a  f ro n c ie  m o g ą  ich  n ig d y  n ie  w id z ie ć ,  c h o ć  
d z i a ł a ln o ś ć  ich  p o z o r n i e  m a ło  m a  łą c z n o ś c i  z w a l k a m i  f ro n to w y m i ,  to  b o m ­
b o w c e  p r z y p i e c z ę t u j ą  los a r m i i  n ie m ie c k ie j .  P r z e z  n i e  w o js k o  n i e m ie c k ie  
w  g o d z in ie  p r ó b y  p o z b a w i o n e  je s t  o s ło n y  m y ś l iw s k ie j  i n a r a ż o n e  n a  a ta k i  
l o t n i c t w a  n i e p rz y ja c ie l s k ie g o ,

M y ś l iw c e  n i e m i e c k i e  n i e  p a t r a f i ł y  n a m  p r z e s z k o d z i ć  w  n i s z c z e n iu  
m ias t ,  a le  p o t r a f i ą  n a m  z a d a w a ć  p o w a ż n e  s t r a ty .  N a lo t  n a  K a s s e l  k o s z to w a ł  
n a s  45 b o m b o w c ó w .  O to  c e n a ,  k tó r ą  p ł a c ą  d z i e ln e  z a ło g i  lo tn i c z e  za  o d ­
c i ą g n ię c i e  z f ro n tó w  m y ś l iw s tw a  n i e m ie c k ie g o ,  A  w  je s z c z e  w ię k s z y m  s t o p ­
n iu  o d n o s i  s ię  to  do  w i e l k i c h  n a l o t ó w  d z i e n n y c h  lo t n i c t w a  U S A ,  N a lo t  n a  
S c h w e in f u r t ,  n a jw a ż n ie j s z a  m o ż e  tego  ty p u  o p e r a c j a  w  te j  w o jn ie ,  k o s z to w a ł  
60 b o m b o w c ó w .  C z y  to  w a r to ?  M ogę  d z iś  o d p o w i e d z i e ć ,  że ta  o p e r a c j a  /
1 i n n e  w  ty m  r o d z a ju  n a l e ż ą  do  n a j l e p ie j  s ię  o p ł a c a j ą c y c h  d z i a ł a ń  te j  w o jny .  
S ze f  V III  a rm i i  lo tn i c z e j  U S A  u p o w a ż n i ł  m n ie  d o  p o d a n i a  sz c z e g ó łó w  o „L a­
ta j ą c e j  F o r t e c y " ,  k tó r e j  p i lo t  w  c iągu  t e g o  n a l o t u - z o s t a ł  z a b i ty ,  d ru g i  p i l o t  
c i ę ż k o  r a n n y  w g ło w ę  i r ę c e ,  O f i c e r - n a w ig a to r  z a s t ą p i ł  i c h  i d o p r o w a d z i ł  
b o m b o w ie c  d o  A n g l i i .  Z u w a g i  n a  r a n n y c h  i z a b i ty c h  z a ło g a  n ie  c h c i a ł a  
w y s k o c z y ć  n a  s p a d o c h r o n a c h  i p o s t a n o w i ła  r y z y k o w a ć  l ą d o w a n i e  u s z k o d z o ­
nej  m a s z y n y .

' P r z y  p o m o c y  d w ó c h  m a s z y n  „ S p i t f i r e " ,  k t ó r e  n a k i e r o w a ł y  s a m o lo t  
n a  lo tn isko ,  o f i c e r  s t e r o w n i c z y  i m e c h a n ik ,  p r z y  d o ry w c z e j  p o m o c y  r a n n e g o  
p i lo ta ,  s z c z ę ś l iw ie  d o p ię l i  ce lu .  T a k i e  b o h a t e r s t w o  za łóg  u m o ż l iw i ło  z a d a ­
n ie  m i a ż d ż ą c y c h  sz k ó d  z a k ł a d o m  w  S c h w e in f u rc ie ,  k t ó r e  p r o d u k u ją  ło ż y s k a  
k u lk o w e ,  n i e o d z o w n e  do  b u d o w y  s a m o lo tó w .  Z a te m  p r z e z  a t a k  n a  tę  f a ­
b r y k ę  n ie  t y l k o  z g in ę ły  m y ś l iw c e  n i e m ie c k ie ,  z e s t r z e lo n e  t a m  w w a lc e ,  a l e  
t a k ż e  u n i e m o ż l iw io n o  p o w s ta n i e  p e w n e j  l i c z b y  n o w y c h  m y ś l iw c ó w .  O to  
j e s z c z e  j e d e n  d o w ó d ,  że  w  n o w o c z e s n e j  w o jn ie  ty lk o  p r z e z  p a n o w a n i e  w  p o ­
w i e t r z u  d n ie m  i n o c ą  m o ż n a  o s ią g n ą ć  z w y c ię s tw o .  W  ty m  ce lu  n a jp i e r w  
n i s z c z y  się  l o tn i c tw o  w ro g a ,  a  k i e d y  d o k o n a  s ię  tego ,  jego  f a b ry k i  i m ia s t a  
są  b e z b r o n n e .  W o jn a  lo tn i c z a  jes t  d z iś  c z y n n i k i e m  d e c y d u ją c y m ;  ż a d n e  
p a ń s tw o  n ie  m o ż e  p r z e ż y ć  c a łk o w i t e j  u t r a t y  p r z e w a g i  p o w i e t r z n e j ” , (1PP)W



X DLACZEGO PADŁ LEROS I SAMOS. Kpt. Cyryl Falls wygło­
sił następujący przegląd militarny:

„Wydarzenie stosunkowo drobne skupiło na sobie uwagę społeczeń­
stwa i jest komentowane szeroko, może nawet obszerniej niż zasługuje. Mó­
wię oczywiście o zdobyciu wyspy Leros przez Niemców, Jest to odruch 
naturalny, tym bardziej w chwili kiedy w obszarze M. Śródziemnego zapa-'  
nował niejako zastój i zima, która rozpoczyna się w górach Apenińskich, 
zahamowała jeszcze tempo naszych działań. Samo wydarzenie jest w swym 
przebiegu zupełnie jasne i kolejność wypadków jest zupełnie zrozumiała. 
Początkiem wszystkiego stała się szybka kapitulacja załogi włcskiej na wyspie 
Rodos, która uniemożliwiła nam jej opanowanie, Rodos jest kluczem do pa­
nowania lotniczego w obszarze wysp Dodekanezu, które są skaliste i gó­
rzyste, tak, że na ogół najprymitywniejszego lądowiska nie można n a  nich 
stworzyć, Wzięliśmy wprawdzie wyspę Kos, ale to nie było wystarczające 
z uwagi na odległość 350 mil dzielącą ją od Cypru, najbliższej bazy lotni­
czej, i ze względu na bliskość Niemców na wyspie Rodos. Można więc po­
wiedzieć, że początek strategiczny był słaby.

Pogorszyło się położenie z chwilą zdobycia przez Niemców także 
i wyspy Kos. Wskutek tego mogli oni swobodnie atakować bombowcami 
nasze wojska na wyspie Leros, którym my mogliśmy dać tylko słabe popar­
cie od strony morza oraz w powietrzu, m, in. przez nocne ataki bombow­
ców nurkujących na wejska niemieckie. Dostarczanie posiłków i zaopa­
trzenia było trudne, ponieważ znaczną część podróży nasze okręty musiały 
przebywać za dnia, a to wobec przewagi lotniczej niemieckiej na tym od­
cinku było rzeczą ryzykowną. Niemcy natomiast mieli pod tym względem 
warunki znacznie łatwiejsze, mogli wysadzać na ląd wojska, przesyłać zao­
patrzenie.

Decydującym jednak — jak się zdaje — czynnikiem stało się bom­
bardowanie przez bombowce nurkowe. Gdyby nie to, nasze wojska mogłyby 
prawdopodobnie wstrzymać nieorzyjsciela, a nawet może zepchnąć go z po­
wrotem do morza, Ale to jest tylko jeszcze jednym potwierdzeniem do­
świadczenia, że wojna ziemno - wodna wymaga współdziałania wszystkich 
trzech elementów — lądu, morza i powietrza.

Nasi żołnierze bronili się dzielnie, ale położenie ich zasadniczo było 
beznadziejne. Gdyby te warunki były przedstawione do rozwiązania w szkole 
sztabowej, prawdopodobnie teoretyczną odpowiedzią byłoby zarządzenie 
ewakuacji". (IPP)

X CZY NIE ZA PÓŹNO? W „War Review” Mc. Whinney stwier­
dził: „Hitler nareszcie zrozumiał, że dla prowadzenia wielkiej wojny trzeba 
mieć flotę handlową. Hitler, szczur lądowy, z początku sądził, że wystarcza 
zatapiać, okręty nieprzyjaciela, a samemu można się bez nich obejść. Nam 
takie pojmowanie spraw morskich wydawało się pomylone, ale Hitlerowi 
zdawało się, że tonaż handlowy jest mu niepotrzebny — jego intuicja kazała 
mu nie martwić się brakami na tym polu.

Podług naszych pojęć panowanie na morzu polega na korzystaniu 
z dróg morskich i na nie dozwalaniu wrogowi na korzystanie z nich, Hitler 
myślał, że łodziami podwodnymi i bombowcami odetnie nas od dowozu 
i wvglodzi. Była to polityka obli zona na krótką metę, na krótką wmjnę. 
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Myślał,  że n a jp ie rw  powali  nas, a później  będzie  m ia ł  czas op raco w ać  swój 
system kom unikac ji  morskiej,

W  1939 r. my mieliśmy 20 m il ionów  ton handlow ych ,  N iem cy jakieś 
4'/s miliona. W y d aw a ło  mu się, że to w ys ta rczy  i w z ią ł  się do in tensyw nej  
budow y łodzi  podw odnych ,  T e ra z  jed n ak  z k ra jów  n eu tra lnych  n adchodzą  
wiadomości,  że stocznie  n iemieckie ,  duńskie ,  francuskie ,  ho lendersk ie ,  f iń ­
skie — m ają  rozpocząć  w yk o n an ie  wie lk iego  program u  b udow y s ta tków  
handlow ych .  Dowodzi to, że H i t le r  coraz  bardziej  do tk l iw ie  odczuw a  ich 
brak .  Mówi się  o budowie  200 frach tow ców . Je ż e l i ,  jak wielu  sądzi,  wojna 
z N iem cam i skończy się za 6 miesięcy, to można pow iedzieć ,  że robota  ta 
jest t rochę  spóźniona.

Podobnie  z rob ił  Mussolini,  k tó ry  na  4 m iesiące  p rzed  kap itu lac ją  
W łoch  także  zain ic jow ał  b udow ę  nowej floty handlow ej.  Pow iedz ia łem  w te ­
dy, że jest to chyba rodzaj d e sp e rack ie j  a sekurac j i ,  obliczonej na  potrzeby 
powojenne. Nie posunąłbym  się tak  da leko  w w y p a d k u  N iemiec,  gdyż było 
by to p o d d a w an ie m  się w łasnym  życzen iom  w rozum ow aniu .  A le  w k aż ­
dym  razie  w idać,  że Niem cy p rzek o n a li  się  nareszc ie  o koniecznośc i  pos ia ­
dan ia  statków.

Oczywiście ,  że Niem cy nie są ich ca łkow ic ie  pozbaw ien i.  N abral i  
p rzec ież  sporo tonażu w kra jach  okupow anych ,  a le  nie m ają  ich dosyć, Im 
silniej nasze ciosy uderza ją  w kom unikacy jne  środki  ląd o w e  tym bardziej  
p o trze b n e  sta ją  się starki.  I nie n a leży  sobie  wyobrazić ,  że są to sam e sta tki 
p ły n ące  w konwojach  przybrzeżnych .  Są to s ta tk i  m otorow e o specja lnej 
konstrukcji .  Te  są p rzeznaczone  do żeglugi na  Renie i na  s ieci w e w n ę trz ­
nych dróg w odnych  n iem ieck ich .

, Pism a n iem ieck ie  doniosły  n iedaw no ,  że Tobiasson, p rzeds taw ic ie l
jednego z u rzędów  gospodarczych  Rzeszy dowodził  W ęgrom, jak p a lą c ą  p o ­
t rze b ą  jest ro zw in ięc ie  ich flotylli  rzecznych.  Możemy się spodz iew ać  w zm o­
żonych nalo tów na tego rodza ju  cele, W ub. tygodniu  samoloty  typu  „T y p ­
hoon" a tak o w a ły  holownik i dw ie  łodzie  f rach tow e  u ujścia Renu. W ydaje  
się, że jest to w iadom ość  m ało  ważna ,  ale  o to chodzi, że nigdzie żegluga 
n iem iecka  nie będzie  bezp ieczną,  nigdzie  nie m ożna  jej będzie  zapew nić  
nietykalności .  Nowe p os tanow ien ie  H i t le ra  dowodzi, że p o ją ł  na reszc ie  brak 
tonażu  i że spodziew a się  dalszego osłab ien ia  swej pozycji  na  tym polu,  
Ale n iech  nam się n ie  wydaje ,  że jest wszystko różowe. Póki Niemcy ja­
k ieś  sta tk i  mają, pó ty  i^ogą z n ich korzystać.  Z dobycie  Leros jest p rz y k ła ­
dem. K ażdy  sta tek,  k tó ry  Niemcy posiadają,  jest dla nas szkodliwy.

NoWa ro b o ta  może na tra f ić  także  na  p rzeszkody  ze s trony  RAF, nie 
m ówiąc  o tym, że w stoczniach, leżących  poza  N iemcami, szczególnie d u ń ­
skich  i holenderskich ,  na rażo n a  będzie  na  ak ty  sabotażu. Niem cy nie czują 
się dobrze, „Berliner B orsenze i tung” doniosła, że Rudolf Blohm (ze stoczni 
Blohm and Voss), k ie ro w n ik  Fachgruppe  Scbiffsbau, na w ła sną  prośbę  zo­
sta ł  zwolnioęy ze swego stanowiska ,  J e s t  to chyba  w yraźny  dowód, że o b a ­
wia  się t rudnośc i  zadania ,  po lega jących  na dosta rczan iu  s ta tków  na wszyst­
kie po trzeb y  Rzeszy. N aw et  H it le r  wie, że bu d o w a  s ta tk ó w  wym aga czasu, 
a czas już dziś nie pracu je  d la  niego, lecz  p rz ec iw  niemu, J e d y n y m  jego 
sojusznikiem morskim jest  Jap o n ia ,  a jeżeli  J a p o n ia  ze sw ą  flotą jedno- 
Oceanową ma jaką  p ię tę  Achillesową,  to jest nią w łaśn ie  sp raw a  to n aż u ” ,
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P R Z . E G L Ą D  M I L I T A R N Y

—  F r o n t  z a c h o d n i .  P ięć  razy  w ciągu tygodnia  sam oloty  b ry­
tyjskie  b o m b ard o w ały  stolicę Rzeszy. D w a z tych  a taków  p rzep ro w ad zo n e  
by ły  w ie lk im i  siłami nosząc c h a ra k te r  najs ilniejszych a taków  k o n c en t ra ­
cyjnych. 1/4 częśe miasta  leży w gruzach. P rzedm ieśc ia  p rzem ysłow e  s ta ­
now ią  zb iorow isko  ruin i zgliszcz. W śródm ieściu  szereg gm achów rząd o ­
w ych  spłonęło. M iędzy in. zniszczone zostały  m in iste rstwo wyżyw ien ia  i mi- 
m is te rs tw o d la  sp raw  wschodnich . Zdezorgan izow any  został ca łkow ic ie  w ę ­
zeł  ko le jow y  Berlina. Pociągi do Szwajcar ii ,  Danii, Pragi  i B udapesz tu  nie 
odeszły przez  6 dni z Berlina.  W  stolicy Rzeszy b rak  częściowo światła  
i w ody .  T ram w aje  nie funkcjonują, W edług  p row izorycznych  ob liczeń  zgi­
nęło w  w ie lk ich  nalo tach  około  50 tys ięcy  ludzi.  Ponad 100.000 odniosło 
rany, około 400 tys. osób p o zbaw ionych  jest dachu  nad  głową. J e d n o ­
cześnie  R A F b o m bardow ał  szereg miast p rzem ysłowych  Niemiec, m. innymi 
Ludvigshaven i F ran k fu r t  n /M enem  oraz  lo tn iska  i o b iek ty  w  płn. Francji .

— F r o n t  ś r ó d z i e m n o m o r s k i  w zastoju. Na odc inku  5 armii  
dz ia ła lność  a r ty lery jska  i patro li .  Lolnic two p rzep ro w a d z a  a taki na  włoską 
kom unikac ję  oraz w spom aga akcję  pow stańczą  w Jugosławii ,  bom bardując  
koleje ,  drogi, porty  i lo tniska. Z baz włoskich  b om bardow ano  też silnie  
port  w Tulonie.

— F r o n t  w s c h o d n i  rozp ad a  się obecn ie  na  3 g łówne re jony  
walki:  1) front nowej ofensywy sowieckiej na  Białorusi,  2) front na ta rc ia  
na  H om el  uw ieńczony  w dniu 26.XI jago zdobyciem, oraz  3) n a ta rc ie  rosyj-

- skie' w rejonie na płn. od Krem eńczuga  i walki  o pow strzym anie  kon tro fen ­
sywy n iemieckiej w kl in ie  kijowskim.

W nowej ofensywie na  Białorusi,  wojska rosyjskie sforsowały rzeki  
Pronia  i Soż posuw ając  się o 40 km na zachód, 1

W  klinie  k i jow skim  na jc ięższe  w a lk i  toczą  się  w re jon ie  C zern i­
chow a  i Brusiłowa. Po raz  p ierw szy  komunikat rosyjski w łączy ł  do rejonu 
objętgo kontrofensyw ą  n iem ieck ą  Korosteń, gdzie a tak i  n iem ieck ie  zostały od­
pa r te ,  W  łuku D niepru  Rosjanie  zbliżają się do węzła  kole jowego Znam ienka, 
gdzie p rzec ina ją  się l in ie  kolejowe na Kijów i Krzywy Róg.

— F r o n t  D.  W s c h o d u  W ojska am erykańsk ie  końt zą l ikw idac ję  
rozproszonych  gniazd japońskiego oporu. Lotn ic tw o a takow ało  bazy japoń­
skie na  Formozie.

K w i t u j e m y  w zł. :  J a n  — 50, Pr, Chł. — 50, Querqus 5,
M, D. — 10, Sąsiad — 20, J .  S. — 50, Bystry — 5, Helo 5, Paw  — 5, Pi-
tuś —- 5, J .  — 10, P ikuś  — 5, Basia  — 10, Różyczka — 20, m aleńka  — 10,
my— 50. G. K. — 10, n ieznajom a — 15, St, — 25, x  — 5, J a n  30,
W an d a  — 30, W aw e l  — 200, J a n  — 25, H an ia  — 20, H anka  -  15, P a ­
lacz — 400, Żbik — 20, J a n  — 40, W, E. — 60,

T a ta r  — 2.000 (Ew).


